
Pssonka wychodzi dwa 
razy na miesiąc. Każdy 
oddział składa się z dwu­
nastu półarkuszów , któ­
rych cena dla emigracyi 
franków piec , za granicą 
złotych polskich dwana­
ście. Komu z emigrantów 
dogodniej,może rozdzielić 
opłatę na dwie części. A— 
dresRedakcyi: VI-Andre,

Polonais, rue Vieux- 
Marché aux Poissons,69, 
à Strasbourg fBas-Rhin). 
Można także zapisywać się 
i składać opłatę w Paryżu : 
w Redakcyi Demokraty 
Polskiego , w; Księgarni 
Polskiej i u Ob. Jokisza ; 
na prowincyi zaś u se- 
kretarzów Towarzystwa 
Dem. Pol.

CO ZGUBIŁO POLSKĘ ?
Gały świat, a nawet i cesarz chiński, wie już o tem zapewnie, 

że Polską rozebrano , że Polska broniła się swym napastnikom, 
że od czasu swego upadku kilkakroć powstawała , i że dotąd nie- 
zdolała odzyskać swojej niepodległości. Ale gdzie leży przyczyna 
tych nieszczęść Polski, to nie wszystkim jeszcze wiadomo , a 
przynajmniej niema o tem jednego ustalonego zdania. Jedni 
powiadają że się Polska przeżyła ; drudzy , że nierządem stojąc 
musiała się stać pastwą rządniejszych sąsiadów; inni, że zgi­
nęła brakiem jedności i zgody ; inni jeszcze , że Polacy są prze­
znaczeni na niszczycieli despotyzmu moskiewskiego, pruskiego 
i austryackiego, i że przeto Opatrzność tak pokierowała Pola­
kami , aby wszedłszy w skład tych państw despotycznych , za— 
sieli między niemi ziarna nowej, demokratycznej nauki, itd., itd.

Które z tych zdań jest podobniejsze do prawdy, rozważać dzi­
siaj niemyślę, bo mi już nie od wczora wije się po głowie, że 
naszą biedną Polskę zgubiła Grzeczność i to jeszcze Grzeczność 
Szlachty Polskiej .' — Grzeczność ! Grzeczność Szlachty Polskiej ! 
wołacie, a to zaiste nowe i dziwne odkrycie , bo jeszcze dotąd 
Grzeczność jeżeli niepomogła , pewnie niezaszkodziła nikomu.— 
Tak ! Nikomu, odpowiadam wam z cala ufnością że was zaraz 
na mojej stronie mieć będę, nikomu, tylko nam Polakom, tylko 
naszemu Narodowi Polskiemu , tylko naszej wolności i niepod­
ległości narodowej.

Długo ja , bardzo długo, byłem wam podobnym niedowiar­
kiem , długo odpychałem tę dziwną myśl od siebie, jakby jakie 
nagabanie szatańskie. Czy podobna, mówiłem sobie, aby rzecz 
tak grzeczna jak Grzeczność, mogła być tak niegrzeczną, żeby 
do naszej grzecznej Polski , najniegrzeczniejszych z pod słońca 
Brandeburów, Szwabów i Burłaków naprowadziła? Uwaga ta, 
dotycząca samej-li Grzeczności, była, jak już domyślacie się 
pewnie, prostym skutkiem Moralnej-Nauki, którą każdemu 
z nas , za świętych studenckich czasów , ksiądz profesor , jeżeli 
nic łopatą , to batogiem , pakował do głowy. Ku poparciu jej , 
szła druga , równie mądra i potężna uwaga : Czy podobna tak 
dotkliwym obciążać zarzutem Szlachtę Polską, niegdyś tak mężną
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i dzielną, tak poważną i zasłużoną, często nawet tak słusznie du­
mną z Miłości-Ojezyzny , z poświęcenia się dla niej , z zamiło­
wania wolności ? Oprócz tych uwag, szkolną nauką lub bez­
stronną sprawiedliwością wywołanych, szło też o mnie samego. 
Nieladać to niebezpieczeństwo, oburzyć na siebie Szlachtę, a je­
szcze Szlachtę Polską ! Po przykłady chodzić do kraju , ani do 
dziejów niebyło potrzeby ; miałem je żywe pod ręką, wczorajsze, 
dzisiejsze, emigracyjne. A więc, myślałem znowu, może mię 
uwodzi jednostronne widzenie, może szukam dziury na nowej 
sukni, bo azaliż mogłem choć na chwilę zapomnąć, te rubaszne, 
wąsate , od stóp do głowy zbrojne a do konia przykute przod­
ków naszych postacie ? Ale , niestety ! ilekroć ono dzielne rycer­
stwo , dumny niem i szczęśliwy, przesuwałem przed oczami my­
śli mojej , tylekroć ni stąd ni zowąd , zacierała go natychmiast 
nieprzeliczona ćma jakichś bladych , wysmukłych, delikatnych , 
do samej ziemi, jak we cztery sęki schylonych , słowem , nad 
wszelkie wypowiedzenie pokornych i uniżonych postaci, a które 
jednak , że były obrazem Szlachty Polskiej , widziałem z her­
bów i napisów sowicie, w braku zbroi, odzież ich pokrywa­
jących. Wtedyto , niemogłem już dać rady odgłosowi , który 
gwałtem do uszu mi się pakował, i rad nierad, mimo wszelkie 
uwagi i obawy, gotów bytem publicznie wystąpić z twierdze­
niem, że Grzeczność Szlachty Polskiej zgubiła Polskę.

Zęby wszakże nie wystrychnąć się , jak to mówią , na dudka, 
lub nieść iągnąć zarzutu lekkomyślności , o co właśnie w dzisiej­
szych proroczych czasach nietrudno , postanowiłem poradzić się 
wprzódy godnych wiary, źródłowych kronikarzy. Nuż tedy prze­
wracać Kadłubka, Długosza, Kromera, Bielskiego, Piaseckiego, 
ba , Niesieckiego nawet, aż tu ledwie z dziejów bajecznych wy­
wlokłem się nieco , jużci Bolesław II klęczy w pokorze przed 
Grzegorzem VII, i cisnąwszy w kąt szczerbiec , którym niegdyś 
ogień z bramy kijowskiej krzesał, przywdziewa włosiennicę i 
wlecze się w kraj-światy, gdzie go oczy niosą, by z dzielnego 
rycerza zostać grzecznym, pokutującym mnichem. Idę dalej : aż 
tu panowie polscy w umowie z Ludwikiem węgierskim, wyrze­
kają się dla Grzeczności najświętszych i najprzeważniejszych wol­
ności. Zygmunt III prowadzi bezowocne z Szwedem i Moskalem
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trztjfta. Ledwie Karol Xlflfekończyl ta­
niec po Polsce , ażci AugusClI odbiera dowody najniespodziÓ- 
wańszej Grzeczności.«Pisną! słówko Piotr Wielki i już Grze­
czność Szlachty Polskiej zwinęła wojsko bardziej jej , niżli 
kiedykolwiek potrzebne. Przeklina! cały naród wpływy mos­
kiewskie , a z niemi, bezecnej po wiek wieków pamięci, ulu­
bieńca Carycy; Łukawski sądzi, że najlepiej zasłuży się Ojczy­
źnie , uwożąc ukorówanego łotra z stolicy, alTSci przez szatań­
ską Grzeczność dla najwszeteczniejszej z wszetecznic, Szlachta 
Polska każę Łukawskienm kończyć na rufttowaniu. Można 
było krzyżową robotą’ prędko skończyć z Tapgowiczanami, ale 
czyżby nalem nieucierpialą Grzeczność , do której Szlachcic Pol­
ski przedewszystkiem obowiązany. Należało wspierać zamiary 
poczciwego Kościuszki, ale Kościuszko ominął się z Grzeczno­
ścią , przywdział nawet chłopską sukmanę, parę razy nieprzy­
jaciół Ojczyzny poczęstował niegrzecznie, nicbyłwięc godzien 
szlacheckiego współczucia.

Brrrum ! aż mi włosy na głowie wstają na tyle okropnych
, skutków Grzeczności, a dotknąłem ledwie kilku z tysiąca Od 

początku , jak po nitce , idąc ku końcow i dziejów, widziałem tę 
Grzeczność coraz wybitniejszą, coraz wyszukańszą, wykształ- 
ceńszą , i dla lego w skutkach coraz szkodliwszą, aż nareszcie: 
Grzeczność owa wepchnęła Polskę do grobu , i czy uwierzycie, 
ona to, ona Grzeczność przeklęta, niweczyła wszystkie, ile tylko 
ich było , i ostatnie powstanie nasze.

Ila ! dotknąłem najboleśniejszego#, lx> pamięci naszej najbliż­
szego zarzutu , bo jest siła żyjącyh , których trzeczność zapę­
dziła jednych braci naszych na Sybir i Kaukaz, drugich obcią­
żyła kajdanami w podziemiach, nas postała na tułactwo, a całą 
Polskę oddała niewoli haniebniejszej , okropniejszej nad wszy­
stkie , jakie były od początku świata aż dotąd. Ale winienem 
prawdę, wy o prawdę wołacie , słuchajcież więc słów prawdy; 
słuchajcie ich choćby tylko przez Grzeczność, w której tak 
bardzo upodobaliście sobie.

Zagrzmial 29 Listopada 1 Powiodło się ! Miłość Ojczyzny serc 
kilkunastu przegnała tysiące najezdników za rogatki Warszawy. 
W ypłoszony z legowiska boba ty r Saskiego Placu—krew carska, 
królewska—ledwie zdołał na bosaka unieść życie do swoich. 
Mściwe żelazo utkwiło już nie w jednej zdradzieckiej piersi. Rewo­
lucyjny okrzyk : Bo broni! rozległ się po całej przestrzeni, jak 

długa i szeroka Warszawa. Lud wylewa się tłumami na ulice; 
zbroi się, wrzy i odgraża. I cóż to znaczy ? Cóż się stało z ową 
dawną Grzecznością polską? I gdzież sic podziała grzeczna Szlach­
ta Polska? Wyrżnęliż ją rewolucyoniści, wywieszali, wyszty- 
letowali, albo może zepchnęli ją ze stanowiska, które z tak prze- 
ważnemi korzyściami dla cywilizacyi i Grzeczności, od tylu zaj­
mowała wieków ? Broń Boże ! Szlachta Polska, ojcowie narodu, 
najznakomitsi patryoci, zasiedli na krzesłach Rady-Admini­
stracyjnej i piszą do rewolucyonistów odezwę : « Poddajcie się 
Najmiłościwszemu Panu ! Złóżcie broń przed świtem ! Niech noc, 
świadek nieporządku i zgrozy, pokryje wasze zbrodnie ! » A cóż ? 
Czy nie grzecznie ? Czy niedosyć wynagrodzenia za niegrzecz- 
ność rewolucyonistów ? Może mi powiecie , żc to raczej był głos 
nikczemności, podłości, że tak odzywać się mogą tylko zdrajcy 
Ojczyzny , tylko zbrodniarze godni szubienicy ; ale ja właśnie, 
stając w obronie Szlachty Polskiej, powiadam , że to był bardzo 
naturalny skutek Grzeczności, bo grzeczna Szlachta Polska nie- 
chciała , aby się wieść po świecie rozbiegła : że Polacy 29 Listo­
pada powstali za swoje prawa , że wyparli najezdników z War­
szawy , że ulice jej zbroczyła krew nieprzyjaciół i zdrajców Oj­
czyzny , słowem : że Polacy 29 Listopada obeszli się niegrze­
cznie z Moskałami i zdrajcami Ojczyzny. Oto pierwszy akt 
Szlachty Polskiej i zarazem pierwszy akt Grzeczności z czasów 
ostatniego powstania. Idźmy dalej !

W ciągu dwóch dni następnych rewolueya staje na silnych 
nogach. Drży Konstanty ze strachu za rogatkami Warszawy. Na 
samo pojawienie się Ludu, na samo jego wezwanie , brońby
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złoży! niechybnie. Ale ojcowie narodu , niemyślą taką niegrzc- 
czbością częstować belwederskiego tygrysa. Oni szlą do stóp 
jego najuniżeńsze poselstwo , z najpokorniejszą prośbą , aby ra­
czył łaskawie wybłagać u Najmiłościwszego Pana przebaczenie 
smutnych wypadków.-¿-Jakto ? zwyciężcy żebrzą łaski u zwycię­
żonego ? Sami proszą o jarzmo, z którego się przed chwilą otrzę­
śli ? I gdzież rozum ? gdzie uczucie narodowej godności, dawnej 
potęgi i sławy? Wszystko to, wszystko ustąpiło miejsca delika­
tniejszemu nad nie tittuciu Grzeczności. Otóż i akt drugi.

Ale przestraszony Konstanty niemiał czasu wchodzić ze Szlach­
tą Polską w układy ; on myślal tylko , jakby zachtodu dostać się 
w spokojniejszy kątek. Przybiegła mu też natychmiast z pomocą 
Grzeczność Polska, i ten , co przed chwilą, na pierwzc skinie­
nie , byłby z całą swoją armiją został jeńcem Ludu Polskiego ,

, teraz z bronią w ręku i z całym rynsztunkiem wojennym , ma- 
*szertije, pod eskortą Szlachty Polskiej, za granice kongresowego
.królestwa.

Myślałbyś że z odwrotem Konstantego skończyły się wszystkie 
ceremonijalnegrzeczności. Gdzie tam ! Jeszcze Konstanty nieo- 
cbłonął z podziwienia, klórćm go ta niespodziewana Grzeczność 
przejęła , jużci Szlachta Polska pędzi za nim , w osobie Lubec- 
kiego , do Peterzburga , aby tam u podnóżka tronu Najmiłości­
wszego z monarchów złożyć nowe dowody swojej najpokorniej­
szej i najuniżeńszej Grzeczności.

Ale Cbłopicki—Dyktator — to straszne zwierzę. Lud o niego 
woła, wierzy mu, ubóstwia go. Szkoła Podchorążych , Akade­
micy, Belwederczycy—czoło rewolucyonistów — własną piersią 
go strzeże, i każdego , coby słówko przeciw Dyktatorowi pisnął, 
na końcu swych bagnetów roztrzęsie. Taki mąż, takiem zaufa­
niem obdarzony narodu, mógł zaiste Mikołajowi kaducznego na­
pędzić strachu. A więc on Wielki Chłopicki, on Dyktator zre­
woltowanego narodu , pisze listy do moskiewskiego Cara z za­
pewnieniem najuroczytszem, że jest jego najwierniejszym pod­
danym i najuniżeńszym sługą.

Niemogła przypaść do smaku narodowi ta szczególna Grze­
czność w rewolucyjnym naczelniku; zwącbał to Dyktator. .. i 
w nogi....Ale Szlachta Polska, co nietylko dla obcych , ale i dla 
swoich grzeczną być umie oto już na klęczkach błaga Dyktatora, 
aby jako najwierniejszy poddany Mikołaja , dalej rewolucyjną 
dyktaturę sprawował.

Inne widowisko. Precz z dyktaturą! Sejm sam bierze na siebie 
kierunck narodowej sprawy. Z jego ramienia wypływa Wódz- 
Naczelny i Rewolucyjna-Pięciórka. I czy słyszysz ten okrzyk 
ściany Izb sejmowych rozdzierający : Niema Mikołaja l A to już 
niegrzecznie 1 Nieprawdaż ? Oj ! grzecznie i bardzo grzecznie 1 
Tylko Grzeczność dla Peterzburga musiała tą rażą ustąpić miej­
sca Grzeczności Warszawie należnej , bo oto, właśnie w tej chwili 
Lud warszawski z rewolucyonistami swemi wysypał się na ulice 
i czci pamięć rewolucyonistów moskiewskich.

Nadszedł wreszcie czas walki. Moskale wkroczyli w granice 
królestwa kongresowego i ciągną ku Warszawie. Terazto sprawa 
inna, sprawa z Wojskiem Polskiem. a Wojsko Polskie żarto­
wać niezwykło. Gdzie tam! Wojsko Polskie słucha rozkazów 
Szlachty , i czy widzisz, jak grzecznie cofa się do stolicy , zo- 
stawując Moskalom najwymowniejsze dowody polskiej Grze­
czności—magazyny pełne wszelkiego rodzaju żywności.

Niewiem jakby długo jeszcze cofało się wojsko rewolucyjne, 
gdyby po drodze nienapotkało stolicy. Ale oto ostatnia wioska , 
ostatni słup drogowy i ostatnia olszynka! Grochów ! I rzeź trzy­
dniowa. Po dziśdzień jeszcze bieleją tam stosy kości i krew po l- 
ska z moskiewską po polach się czerwieni. I wiecież czem w tej 
strasznej chwili, życie i śmierć Polski na końcu lanc i bagnetów 
ważącej , zajmuje się Sejm Polski ? On wybiera się za granicę , 
i stanowi 33cłl komplet. Skądże to zwątpienie? Bo Sejm Polski, 
to czoło, wybór, to kwiat Szlachty Polskiej, a Szlachta Polska 
grzeczna, więc tę Grzeczność i względem siebie zachować winna , 
to jest : wcześnie myśleć o zabezpieczeniu szlachetnych i ucywi­
lizowanych głów swoich przed nieszlacbetnością i barbarzyń­
stwem Moskali.

Ale Bóg poszczęścił orężowi polskiemu. Żeby nawet trochę
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więcej w Jenerałach l-ozumuamniej trochę Grzeczności w Szlach­
cic , Dybicźpod Gróchowem byłby pewnie ze szczętem zniszczo­
ny. Zmieniła się postać. Wojsko polskie dostało nowego wodza, 
o którym dotąd niesłyszało prawie. Możeto nowy Kościuszko ! 
drugi Sobieski! Jan IV !!! Ej ! terazżeto , teraz hędziem trzepać 
skórę Moskalom! Daj Ilożc ! Ale cóż to znaczy ? Cicho ! Mija ty­
dzień, drugi, trzeci, czwarty.... Ho! bo! bo! za grubo żartują 
z cierpliwości naszej ! W tern ni stad ni zowąd zagrzmiał napad 
Wawru i zwyciężamy przez trzy dni. Wawr, Mińsk , Dębe, łga­
nie weszły na karty bohatyrskiego słownika Polski. A cóż nie­
tęgi Wódz-Naczelny ? Brawo ! Niech żyje! i Te Deum ! Ale cożto 
za taktyka nowa? Nieprzyjaciel pierzcha w niewypowiedzia­
nym popłochu , a my , zwyciężcy, jak słupem soli stanęliśmy 
w miejscu i bezpiecznie uciekać mu pozwalamy ? Ach ! ho Wódz 
Naczelny, to czysta krew szlachecka , onhy nieprzeżył żeby 
Europa krzyknęła : To gbur , to barbarzyniee, niedal Moskalom J 
zjeść spokojnie święconego jajka —bo byłoto właśnie w wielkim i 
wielkanocnym tygodniu.

Najtrudniejsze początki, mówi stare przysłowie, to też nasz 
Wódz-Naczelny, raz wpadlszy na trop Grzeczności, już go wię­
cej nieslracił. Pobił i przycupnął. 1 znowu cisza jak wprzódy , 
tylko jeszcze dłuższa, jeszcze przykrzejsza. Oj ! pewnie on tam 
darmo czasu nietraci, pewnie wielkie układa plany ! I zgadli.
Bo Wódz-Naczelny układał układy ! Otożlomi dopiero grzeczny 
Wódz-Naczelny — pobił ale przeprasza. Ale dziwne są sądy boże !
Jak niegdyś wypędzony z Warszawy Konstanty, tak teraz pobity 
Dybicz, ani słyszeć o układach niechce. No . to już niema rady 
z tymi barbarzyńcami! A że delikatną Grzeczność z Dybiczem, 
mogłaby Warszawa gruhijańską niegrzccznością odpłacić , więc 
dalej pod Ostrołękę. Oj ! możnaż tam było , można , eleganckie 
gwardye peterzburskie, jednym dzielnym napadem , zsiekać na 
kapustę, ale mądrzy wodzowie nasi, jak zaczęli radzić, nara­
dzać , odradzać, tak mądrze uradzili, że im samym owa dotych­
czasowa ich Grzeczność kaducznie dała się we znaki.

Chcecież, żebym was krok w krok za wypadkami ostatniego 
powstania prowadzi!, to pójdźcie i zobaczcie , jak bezpiecznie 
pod bokiem naszym Paszkiewicz ciągnie do Nieszawy; jak tam, 
bez najmniejszego ze strony naszej oporu stawia most na Wiśle; 
jak spokojnie na lewy jej brzeg z całą swoją armiją przechodzi, 
i aż nad Bzurą rozkłada się obozem, a potem sami sobie zadaj­
cie pytanie : Czy to wszystko niebyło skutkiem Grzeczności ?

Ale przebrała się miarka. Nadszedł 15 Sierpnia! Lud wyto­
czył sprawę na bruk warszawski i sam sobie sprawiedliwość wy­
mierza, Począł od szpiegów. Kto wie gdzie potem pójdzie? Ho ! 
Trwoga między szlachtą ! Jak niegdyś Rożniecki, w on wieczór 
listopadowy, tok teraz Prezes rządu narodowego zmyka za ro­
gatki Warszawy. Mistrz w szlacheckiej Grzeczności niedowie­
rzał Grzeczności Ludu I słusznie. Ale ledwie uspokoiła się War- , 
szawa, już ona hydra szlachecka znowu podniosła głowę, i ot 
widzisz na rusztowaniu ofiary-poświęcone bóstwu obrażonej 
Grzeczności.

Wojsko polskie stało wonczas nad Bzurą, oko w oko armii 
moskiewskiej , i głośno o bój wołało. To też Wódz-Naczelny co- 
dzień je modlitwami ćwiczył, i z dnia na dzień bój zapowiadał 
niechybny. Ale upływały dnie mnogie , a do boju nieprzycho- 
dzilo. Wojsko , naród, sejm nawet, zwątpi! o dobrych chęciach 
wodza i odjął mu dowództwo. Na miejsce jego przyszedł holia- 
tyr, tylko co rejteradą wsławiony i rozpoczął nową swąkaryerę, 
od nowej rejterady za okopy warszawskie. Tuż za nim szedł Pasz­
kiewicz i niemal równocześnie , polskie i moskiewskie wojsko 
stanęło pod murami Warszawy. Już tu, jak dawniej pod Gro- 
chowem , obejść się bez boju niemogto. Najprościejszy żołnierz 
wiedział, że na zgromadzeniu wszystkiego co do walki przy­
datne było , losy polegały Ojczyzny. Ale co innego całkiem sie­
działo w głowach jej naczelników, ho oto , kiedy z każdą go­
dzina oczekiwano nieprzyjacielskiego attaku , Wódz-Naczclny 
rozdziela wojsko i wielką część jego daleko od stolicy zapędza.
Ej ! może teżto plan wielki, napoleoński; może Wódz-Naczelny 
myśli teatr wojny przenieść na Żmudź, na Litwę, Wołyń, Po­
dole , Ukrainę, itd , ild., a stolicę do Brześcia, Wilna , Kijowa,
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ba! Krakowa, Lwowa , Poznania nawet? bo azaliżlo nie nasze, 
nie polskie ziemie i grody ? Zapewnie ! Ale nasz Ksenofont do­
syć będzie miał czasu marzyć o tem na cmigracyi, a tym czasem 
z bracią szlachtą plany nowej rejterady układa; i kiedy jedną 
część wojska szle ku granicy pruskiej, aby tam gotującym się do 
rejterady Ojcom Narodu , zapisała kwatery, drugiej , naczelnika 
i reprezentanta , głowę Szlachty Polskiej , do granicy austrya- 
ckiej odeskortować poleca. Ajestto akt Grzeczności przechodzący 
wszystkie z czasów ostatniego powstania, bo takim je dotykający 
ciosem , że aż zeszło do grobu.

Możnać było zaprawdę wszystko wynagrodzić jeszcze, można 
było rzucić się bezpiecznie na Ruś albo Litwę, można było za­
miast haniebnego składania broni przed plutonem Prusaków albo 
Austryaków. przejść z nią gdzieby tylko podobało się żywnie , 
ale bylożby to grzecznie przekraczać granice europejskim kon­
gresem narzucone Polsce , a potem , czyż niełatwiej i niewygo- 
dniej było pójść od razu na spoczynek, po dziesięciomiesięcznych 
trudach, do Niemiec i Francyi, gdzie już na nas z przerozmaitego 
rodzaju Grzecznościami czekano.

Otóż wreszcie u kresu. I jakże wam podoba się mój obraz ? 
Prawda że okropny ale czy nierzetelny, powied cie ? O ! wierz­
cie mi, że ile tylko nieszczęść, klęsk , hańb, zdrad i niedołęż- 
ności odznaczyło cały ciąg dziejów naszych , a szczególniej osta­
tnie powstanie nasze, wszystkie je z tego stanowiska Grzeczności 
najlepiej obejrzeć i ocenić zdołacie.

Na dobitkę, żeby dobrze i stosownie zakończyć , rzucę wam 
zapytanie : Czyby niewłaściwa i pożyteczna rzecz była , uprosić 
szanownych uczniów Galla i Spurhejinao dokładne oznaczenie 
guza Grzeczności na czaszce ludzkiej , aby na przyszłość każ­
demu, kto nam przewodniczyć zechce , wyciąć wprzódy on guz 
przeklęty , jeżeli się na niej okaże.

Że mamy czasem pretensyę do dowcipnych figlów , temu nie- 
przeczymy , to widać z naszego pisma; ale w tej chwili odstę­
pujemy jej całkiem, z pokornem uznaniem swojej niższości przed 
dynastyą Trzeciego-HIaja , z przekazem wszelkiego prawa do o- 
budzania śmiechu na rzecz dynastyi—przynajmniej na ten raz 
jeden. Trzeba było niewyczerpanego ze śmieszności pryncypium 
dynastycznego, trzeba było godnego uosobienia owego pryncy­
pium w figurze króla de facto, ażeby zdobyć się na figiel, za 
którym wszystkie figle Pszonki daleko zostały, któremu nic po­
dobnego twórcza moc Pszonki wymyślić niezdola. Sam Cerwantes 
zdumiałby się na takie poprawne wydanie, na takie zastosowanie 
do spraw polskich swojego Donkiszota. Widzieliśmyjuż wpraw­
dzie mniej więcej udatne próbki tego rodzaju przez nasz dyna­
styczny naród , ale byty to tylko próbki, wstępne rozdziały do 
dzielą ; byłato niejako strona teoretyczna nauki dynastycznej ; 
dzisiaj wyjrzała ona wreszcie w całym blasku słonecznym , za­
czyna wreszcie rozwijać się w czynach dotykalnych.

Wystawcie sobie dwie figury , z których obie mają gorzej niż 
nic, bo jedna sławę moskiewskiego szpiega , a druga kilkunastu 
pieczeniarzy na kredyt przyszłego królewskiego stołu , a więc 
pieczeniarzy najgłodniejszych, najnędzniejszych w świecie ; wy­
stawcie sobie, jak jedna z tych figur udaje monarchę narodu, 
którego żaden naród niewidział ani słyszał, a druga samowładcę 
ludu, który niepowierzyłby mu dzisiaj z zaufaniem najmniej­
szego urzędu , jak obie uznają siebie wzajem za takich mocarzy, 
łączą się na stopie monarszej aktami gabinetowemi, rozporzą­
dzają hojnie złotem i krwią poddanych dla wspólnego użytku , 
i przyrzekają sobie nawzajem , ten bez Polski utworzyć drugie­
mu państwo Sławiańskie, tamten znowu bez swego państwa Sla­
wiańskiego Polskę , i to wszystko z całą powagą królewską , 
ze wszystkiemi grymasami dyplomacji. Ale nie ! lepiej weźcie 
sam czyn , czytajcie go i sądźcie :

Jego Wysokość Xiąże Czartoryski i Jego Wysokość Xiąże 
Wąsowicz ożywieni chęcią przygotowania szczęścia i pomyślno­
ści ludów plemienia slawiańskiego, i widząc że żadne z mocarstw 
europejskich nieche im dać wsparcia i pomocy , ponieważ jedne
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z nich są wprost przeciwne pomyślności ludów pokolenia slawiań- 
skiego , drugie zachowują zupełną wzglądem nich obojętność , i 
przedstawiają tylko staną nadzieją, że z czasem dopiero dopo- 
módz im mogą —uznały się w obowiązku zawrzeć konwencyę , 
która z natury swojej będąc przygotowawczym środkiem, służyć 
będzie za podstawę dalszych układów i traktatów przymierza , 
jeżeli los broni i boska opatrzność wesprą ich szlachetne i je­
dyne usiłowania dla zbawienia ludów slawiańskiego pokolenia.

1. Będzie istnieć przyjaźń jako też szczere i stałe przymierze , 
pomiędzy Jego Wysokością X. A. Czartoryskim , rzeczywistym 
naczelnikiem narodu polskiego, uciśnionego przez trzy mocar­
stwa , Rossyę, Austryę i Prusy , jedynym opiekunem sprawy 
polskiej za granicą , a Jego Wysokością Xięciem Wąsowiczem, 
naczelnikiem niepodległego pokolenia Sławian , rozłożonego 
między krainą Czarnogorców i wielkorządztwem Serwii.

2. XiążeA. Czartoryski uznaje za rzecz pożyteczną dla sprawy 
ludów plemienia slawiańskiego , aby Xiąże Wąsowicz , uorgani- 
zowawszy plemie którego jest naczelnikiem; zgromadził i zebrał 
około siebie tak inne niepodległe plemiona tegoż samego poko­
lenia , jako też innych Slawian, którzyby z własnej woli uznali 
jego zwierzchnictwo. Ze swej strony Xiąże Wąsowicz uznaje za 
rzecz nieodzowną dla pomyślności ludów slawiańskich . niepod­
legły byt Polski w jej dawnych granicach , jako też wszech- 
władztwo Xięcia Czartoryskiego nad tym wielkim narodem.

3. W skutek tego zobopólnego uznania, dwie wysokie ukła­
dające się strony postanawiają przedsiębrać potrzebne środki do 
urzeczywistnienia ich planu, który niema innego celu jak tylko 
szczęście i pomyślność ludów slawiańskiego plemienia.

4. Xiąże Adam Czartoryski postanawia przydać za towarzysza 
Xięciu Wąsowiczowi człowieka zaufania, dla rozpoznania kraju 
i położenia rzeczy , a gdy przychylny raport od niego otrzyma, 
Xiąże Czartoryski dla poparcia pierwszych usiłowań , przyo­
biecuje dołożyć wszelkich starań , aby mu dostarczyć : naprzód 
summę 60,000 franków’; powtóre 300 Polaków, tak oficerów jak 
żołnierzy , należącyh do rozmaitych broni, i znających rozmaite 
rzemiosła J potrzecie 15,000 karabinów.

5. Przesyłka ludzi, wypłata pieniędzy i dostarczenie broni, 
niebędzie uskuteczniać się od razu, ale częściowo , mając wzgląd 
na potrzebę nieobudzania uwagi rządów interesowanych w’ prze­
szkodzeniu powzjętemu zamiarowi, jako też na trudność prze­
wozu.

6 Przy boku Xięcia Wąsowicza bedziee instalowany ajeqt Xię- 
cia Czartoryskiego, dla rozpoznania punktu wylądowania i bez- 
pieczeńtwa podróży. Ajent ten będzie pośrednikiem Xięcia Czar­
toryskiego, do przesyłki, wydania i dostawy umówionych przed­
miotów , i reprezentantem Xięcia Czartoryskiego przy Xięciu 
Wąsowiczu.

7. Oficerowie i żołnierze wchodzący do służby Xięcia Wąso­
wicza . będą mu winni uległość i posłuszeństwo.

8. JednakowożXiąże Wąsowicz niebędzie mógł pod żadnym 
pozorem zatrzymać ich w swojej służbie , jeżeli Xiąże Czartory­
ski powoła do bezpośredniej posługi dla Polski, owszem Xiąże 
Wąsowicz zobowiązuje się ułatwić im środki udania się na wez­
wanie ich prawowitego naczelnika.

9. Xiąże Wąsowicz zobowiązuje się ułatwić ajentowi Xięcia 
Czartoryskiego kommunikacye z ludźmi i osadami, które uzna 
za potrzebne dla sprawy polskiej , stosując się w tej mierze do 
rozkazów Xięcia Czartoryskiego ; przyobiecuje dać wsparcie i 
pomoc temu ajentowi i zapewnić bezpieczeńtwo jego osoby.

10. Xiąże Wąsowicz zobowiązuje się, jeżeli Xiąże Czartoryski 
tego zażąda , upoważnić w swoim kraju organizacyę korpusu 
polskiego, z przeznaczeniem do służby polskiej. Udzieli im schro­
nienie , kwaterunek i protckcyę. Te korpusy wojskowe, będą 
na żołdzie Xięcia Czartoryskiego, jako też i na żołdzie Xięeia 
Wąsowicza , jeżeli Xiąże Czartoryski upoważni je do służenia 
Xięciu Wąsowiczowi, w charakterze wojsk posiłkowych.

11. Xiąże Wąsowicz niezrobi żadnego układu , umowy , trak­
tatu z ludami plemienia slawiańskiego , albo z ludem intereso­
wanym w tymże samym celu , bez wiadomości Xięcia Czartory­
skiego i udziału równego Xięciu Wąsowiczowi—I nawzajem 
Xiąże Czartoryski przyobiecuje ze swej strony dopełnić lego sa­
mego warunku.

12. Xiąże Wąsowicz niezrobi żadnego kroku do mocarstw nie­
przyjaznych lub przychylnych sprawie slawiąńskiej , bez bez- 
wlocznego o nim zawiadomienia Xięcia Czartoryskiego, przez 
ajenta dyplomatycznego.

13. Xiąże Czartoryski przyobiecuje negocjować z mocarstwa­

mi zagranicznemi, na korzyść Xięcia Wąsowicza, i niezaniedbae 
żadnej okoliczności, aby być użytecznym wspólnej sprawie.

14. Xiąże Wąsowicz uznaje dobrą wiarę i dobrą wolę Xięcia 
Czartoryskiego w udzieleniu mu pierwszych zasiłków, przyobie­
cuje uroczyście w danym czasie na pierwsze zawezwanie Xięcia 
Czartoryskiego , upoważnić pobór pomiędzy jego poddanymi i 
w jego kraju , dla sprawy i służby kraju polskiego.

15. Xiąże Wąsowicz zobowiązuje się w chwili ocknienia się 
Polski dostawić kontyngens swego własnego wojska ; liczba tego 
wojska i sposób jego operacyi, urządzone zostaną następna kon­
wencyą. Niniejsza konwencyą podpisana przez dwie wysokie 
układające się osobiście strony , złożoną zostanie w ręce Xięcia 
Czartoryskiego, a duplikat będzie oddany Xięciu Wąsowiczowi 
przez ajenta dyplomatycznego Xięcia Czartoryskiego , w począt­
kach wykonania konwcncyi.

Czy myślicie że zabawa skończyła się na tern ! Gdzie lam ! Roz­
poczęto werbunki, założono kadry owego posiłkowego zastępu, 
wyliczono coś ze strony króla de facto na rachunek owych tysię­
cy , zrobiono naprędce ajenta dyplomatycznego , przyczepiono 
go do boku Jego Kniaziowskiej Wysokości, i cały ten aparat 
wyprawiano do Rzymu, z zamiarem wciągnięcia do gry Papieża, 
a raćzej wyciągnięcia z niego , niewiadomo blogosławieńtwa 
czy pieniędzy , może jednego i drugiego, a najprędzej drugiego 
tylko , za co ów sławiański bezimienny naród miał zostać kato­
lickim. Tunicposzło po myśli. Rzym dzisiejszy woli pewne pie­
niądze , jak niepewne pomnożeńie swojej owczarni — wymówił się 
od przystawki. W takich okolicznościach potężny mocarz sła­
wiański uznał za przyzwoite zabastować, wzjąwszy pieniądze a 
zostawiwszy ajenta. Któż tu zyskał ? ten co wzjął pieniądze ; kto 
stracił ? ten co dał. Ale Jego Wysokość Trzeciego-Maja zyskała 
także niemało : zabawiła się w króla , i zdobyła się na taki żart 
z pryncypium dynastycznego, ze stronnictwa swojego , z samego 
siebie , jakiemu nic równego nieznamy , choćbyśmy położyli na 
szalę ową nawet protekcyę Michała Chodźki nad Mołdawiją i 
Wołoszczyzną, i protestacyę w ich imieniu przez pobożne Zjed­
noczenie ogłoszoną. Zyskał jeszcze na tem rozum Polski —tak 
myśli my.

GALA. U DWORU.

Gdzie jest król tam jest dwór, a gdzie dwór tam muszą być 
gale (prosimy niebrać tego słowa za francuzkie) •, są więc gale 
dworskie i u króla de facto; a że Karnawał jest jego świętem 
par excellence, przeto świetna i liczna zabawa miała miejsce 
w Zapustny-Wtorek. Powiadają że znajdowało się na niej do 
dwiestu osób. Panie-Kisielewowa i Potocka Mieczysławowa, 
były pomiędzy innemi ustrojone z przepychem odpowiednym 
zabawie w mieszkaniu emigranta. Król dał niezaprzeczony do­
wód swojego przywiązania do narodowości polskiej przez od- 
lańcowanie mazurka z panią Kisielew.

BARASZKI.
Tzeci-Maj utrzymuje że ani p. Malinowski, ani p. Burakowski 

niezrobią powstania w Polsce ale p. Czartoryski. Od jakiegożto 
czasu woli p. Bóg opiekować się czartem jak~maliną i burakami.

— Pewnego razu jeden z dygnitarzy babińskich taką miał roz­
mowę z swoim służącym :—Niebyły tu proroki ? — Nie , panie , 
był tylko p. Mickiewicz z p. Towiańskim, i pytali mnie gdzie 
pan jest. —A toć właśnie proroki ’.—E ! panie ! jakie to proroki, 
co niewiedzą nawet gdzie pan mój.

— P. Witwicki po długiej chorobie wyzdrowiał już na nogi. 
Ma to być skutek cudów p. Towiańskiego. Szkoda że p. Towiań- 
ski niczaczyna swoich cudów od leczenia głów.

Strasburg * w Drukarni G. Silbermanna.
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